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Chcioła żyapcem upiec narzeczonego
Dzika zemsta wzgardzone} dziewczyny

Któż zbada tajniki serca, 
przepełnionego uczuciem miło- 
ż c i ? L  Któż zbada stan napię­
cia nerwów u Genowefy Gdzi- 
nówny w chwili, gdy jej uko­
chany Władysław Stasik opu­
ścił ją na zawsze, mając zamiar 
stanąć na ślubnym kobiercu z 
inną oblubienicą?

Panna Genowefa kochała się 
W panu Władku do utraty przy 
lomności. Pan Władysław od­
wzajemniał się również gorą­
cem uczuciem, a nawet zarę­
czył się i miał zamiar poślubić 
wybrankę serca, lecz po pół­
rocznej idylli nagle ochłódłj 
ochłódł i zatrąbił na odwrót. 
Na drodze pana Władysława 
stanęła inna dziewoja, która 
wdziękami, czy też poprostu 
zwykłym spiytem potrafiła od­
bić kawalera i tak go omotać 
złotą nicią miłości, że p. W ła­
dysław miał jedyne wyjście, a 
mianowicie stanąć z panną A - 
gatą Pyzikówną na stopniach 
ołtarza.

A  tymczasem... Tymczasem 
porzucona p, Genowefa knuła 
plan zemsty. Poczęła grozić, 
t «  jeszcze przed ślubem ,,wy- 
Itawi narzeczonego na gołe­
go" i ..wyprawi mu wcześniej 
wesele'’. I rzeczywiście urzą­
dziła mu „w esele" na cztery 
dni przed terminem ślubu. Zem 
Sta miała polegać na usmaże- 
hiu narzeczonego żywcem na 
woinym ogniu, aby już do żad­
nej nie należał i w  tym celu w 
nocy podpaliła dom, w którym 
ów zdrajca mieszkał (wieś Kar 
czewka, pow. radomski). Budy 
nek spłonął, ale p. Władysław 
zdołał ujść z życiem, acz z pu­
stą kieszenią, bowiem pożar du 
że straty wyrządził.

Epilog? P. Władysław,' mimo 
sgofizny" dopiął swego celu i 
ożenił się, zaś panna Genowefa 
Została pociągnięta do odpo­
wiedzialności za podpalenie.

Sąd I instancji, nie mając do­
statecznych dowodów —  unie­
winnił oskarżoną.

Od tego wyroku zaapelował 
urząd prokuratorski, przedsta­

wiając szereg nowych dow o - 1  znał, że Gdzinówna jest winną 
dów winy G. Gdzinówny. zarzucanego czynu, uchylił wy |

W czoraj Sąd Apelacyjny w rok i biorąc pod uwagę stan 
Warszawie, rozważywszy wszy jej wzruszenia skazał na 2 la- 
stkie okoliczności sprawy, u-1 ta więzienia.

Niemoralny znachor i założyciel sekty
Weissenberga, który zaczai karierę od pastuchaSensacyjne aresztowanie

BERLIN, (PAT). Wielką sen 
sację wywołała tu wiadomość 
o aresztowaniu niezwykle po­
pularnego wśród ludności ber­
lińskiej założyciela sekty reli­
gijnej i znachora Józefa Weis- 
senberga, którego gminy religij 
ne policja niedawno rozwiąza­
ła Weissenbergowi zarzucają 
wykroczenia przeciw obyczajno 
ści.

Życie i  karjera Weissenber- 
ga są niezwykle ciekawe. W  la 
tach chłopięcych był on pastu­
chem, poczem do 50 roku ży­
cia przeszedł kolejno kiłkadzie 
siąt różnych zawodów. Zazna­
jomiwszy się z teorjami magnc 
tyzmu, w stosunkowo krótkim 
czasie założył sektę, której 
członkowie mieszkali w kolon-

jach rozrzuconych na obszarze 
całej Rzeszy. Największą była 
kolonja pod Berlinem, pozosta­
jąca pod kierownictwem same 
go Weisseniberga.

Wydawał on tygodnik, w  któ 
rym zamieszczał swe rzekome 
„objawienia", podane mu jako­
by w czasie seansów przez du­
chy Bismarcka, Napoleona, 
Horsta Wressela i t. d.

Samobójstwo konsula w więzieniu
bo żona zam ierzała go porzucićsie,Otruł

Głośny był w swoim czasie 
proces konsula polskiego w 
Luksemburgu i Antwerpji, Ta­
deusza Dobrowolskiego- 

Bohater słynnej atery pasz­
portowej, Dobrowolski skazany 
został przez Sąd Okręgowy w 
Warszawie na 4 lata więzienia 
i karę swą odbywał w  więzie­
niu Mokotowskiem.

W czoraj Dobrowolski popeł­
nił tam samobójstwo, zażywa­
jąc kilka tabletek luminalu, 

Dobrowolski, przebywając w 
więzieniu, zatrudniony był w  
ambulatorjum więziennem, zy­
skując sobie zaufanie władz. 
Zaufanie to i pracę w ambula­
torjum Dobrowolski wykorzy­
stał i onegdaj wieczorem przed 
udaniem się na spoczynek 
skradł kilka tabletek luminalu 
i zażył je. Zasnął na wieki. 
W czoraj rano znaleziono go w 
celi martwego.

Dobrowolski zostawił listy, 
w których wyjaśnia przyczynę 
swego samobójstwa. Przyczyny 
te mają podłoże osobiste, mia­
nowicie dowiedział się, że żo­
na zamierza go porzucić. W  
związku z tem starał się nawet 
uzyskać od w ładz więziennych 
urlop, otrzymał jednak odpo­
wiedź odmowną.

Były konsul w  Antwerpji był 
skazany za oszustwa paszpor­

towe i przywłaszczenie znacz­
nych sum od emigrantów pol­
skich w* Francji. Dobrowol­
skiemu groził drugi proces o 
oszustwa i niebawem miał być 
sporządzony akt oskarźema 
przeciw niemu i kilku jego 
wspólnikom.

Obecnie, w obec śmierci Do­
browolskiego, dochodzenie prze 
ciwko niemu zostanie rzecz o- 
czywista umorzone.

Kompromis
włosko - abisyóski

LONDYN, (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Genewy: Włc 
chy zgodziły się na kompromis 
w  celu załatwienia kónflikttł 
włosko - abisyńskiego. Radą Li 
gi Narodów zebrała się na noc 
ne posiedzenie o godz. 23.15.

Kompromis polega: 1) na .p® 
twierdzeniu w całości brzmie­
nia art. 5-go układu włoska-a- 
bisyóskiego z roku 1928, prze­
widującego arbitraż, a w szeze 
gólności unikanie uciekaniu się 
do siły, 2) ustalenie terminu 
dla procedury koncyljacyjnej, 
3) wyznaczenie ponownego ze­
brania się Rady Ligi Narodów, 
gdyby arbitraż nie doprowa­
dził do załatwienia sporu.

Zab ity od pioruna
W e wsi Luta pow. włocław­

skiego w  czasie burzy pioruą 
uderzył w  zabudowania gospo­
darza Torbicza.

Ogień od pioruna zniszczył 
całe gospodarstwo oraz zabił 
36-letniego Stefana Torbicza, 
a Andrzeja i jego żonę Marjan- 
nę ciężko poranił.

Górnicy przeciw 
skasowania urlopów

Górnicy protestują eficrjrćAie *•
swoich zebraniach przeciw zabieg?aa 
przemysłu górniczego, aby odr*>cfcye 
ustawą o urlopach robotniczych sji 
Śiąsku. a ,

Ostatnio odbyło ałę wielkie zebr*- 
nie Zw. Górników, na którem spr» 
wy ta raierowali: poseł Feszer, Re- 
gacki i Bajdor. Postanowiono inter­
weniować w tej sprawie a władz eaa 
tralnych.

Po nieudanej ucieczce od życfe
młody człowiek dostał sie do wiezienia

Zdarzyło się, i i  p. Jan E- 
weig, przejąwszy się zbyt hasła 
mi wywrotowe mi —  postanowił 
zaciągnąć się w szeregi związ­
ku młodzieży komunistycznej. 
Z niewiadomych przyczyn zwią­
zek ów odmówił Eweigowi przy

Grób zamordowanego w chlewiku
Straszna zbrodnia na głuihej prowincji

W  sierpniu ab. roku, w ma­
jątku Bacik, pow. bialski, zgi­
nął w sposób tajemniczy ogrod­
nik, nazwiskiem Antoni Tur- 
cztjk. Niktby się może nie do­
wiedział o jego losie, gdyby dzie 
fełc Ciecierski nie zajrzał do 
chlewiku i tam przypadkowo nie 
natrafił na świeżo skopaną zie­

mię. Gdy odsypano nawierzch­
nię ziemi —  stwierdzono, iż na 
niewielkiej głębokości spoczywa 
ją rozkładające się zwłoki Tur- 
czuka.

W  toku dochodzenia areszto­
wani zostali: b. ogrodnik dwor­
ski, 21-letni Stefan Wilczyński, 
oraz dwaj jego pomocnicy: 64-

0STRZE2ENIE
Wobec ponownie rozszerzanych przez ludzi złej 

Woli w?adoino$ci, maiacych na celu podważenie zau­
fania palaczy do naszyctr gilz „ D W U W A T K f "  
I uPREPAROW ATKr,

o s t r zegamy
Wszystkich, ie  winnych szerzenia, badź lekkomyślnego 
kowtarzania tych wieści pociagać bedz emy do odpo­
wiedzialności i karnej i materialnej.

FABRYKA GILZ 
„ S O K Ó Ł "

WL Kwaśniewski I Śtt Pacbolccyk

letni Teofil Różański i 26-letni 
Stanisław Dawidziuk, który, 
wzięty w krzyżowy ogień py­
tań, przyznał się do zamordowa 
nia Turczuka z namowy W il­
czyńskiego, przy współudziale 
Różańskiego. Śledztwo wykaza­
ło, iż Wilczyński, żywiąc urazę 
do Turczyka za t. zw. donosy 
dziedzicowi, który wreszcie wy­
mówił Wilcz. pracę, postanowił 
zemścić się i w tym celu namó­
wił Dawidziuka i Różańskiego 
do zgładzenia znienawidzonego 
konkurenta.

Morderstwo dokonane zostało 
w le6ie dworskim Zbrodniarze 
zawlekli zwłoki do chlewiku i 
tam zakopali.

Sąd Okr. w Białymstoku ska­
zał Wilczyńskiego na 12 lat wię 
ziemia, Różańskiego na 10 lat 
więzienia, przyczem Dawidziu- 
kowi, z uwagi na stan jego zdro 
wia psychicznego, wymierzył ła 
godną karę 5 lat więzienia.

Wczoraj tę sprawę rozpatry 
wał Sąd Apelacyjny w  Warsza 
wie i wyrok zatwierdził.

jęcia go w poczet swych człon­
ków.

Młody i tak gorący sympa­
tyk idei komunistycznej z tego 
powodu cierpiał niepomiernie, 
a nawet poddał się tak rozpa­
czy, że postanowił skończyć ze 
sobą.

Eweig sięgnął po damską tru 
ciznę, wypił jej porcję i w mo­
mencie, gdy miał ducha wyzio­
nąć —  szybka pomoc wyrwała 
go pono z objęć śmierci.

Przy niedoszłym samobójcy 
znaleziono list do towarzyszów,

których zawiadamia, iż żyefee 
bez „Związku”  straciło dlaŚ 
wszelaki urok i, że umiera spo­
kojnie z... jodyną w  żołądku.

Po opuszczeniu szpitala, E- 
weig był śledzony. Inwigilacja 
wykazała, że p. Jan nie zapraw 
stał interesować się życiem par- 
tji, wskutek czego oskarżono jj® 
o działalność wywrotową, m e 
było jednak dostatecznych do­
wodów, skoro Sąd Ork. uniewia 
nił go, zaś Sąd Apelac. w War* 
sza wie wyrok ten utrzymał w 
mocy.

Areszt za niepeszanowanie wobu
Nieznanego Żołnierza

Każdy przechodzący koło 
grobu Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie czuje się w  obo­
wiązku uchylić nakrycia głowy. 
Zdarzył się jednak wypadek, 
że jeden z przechodniów nie 
chciał zdjąć kapelusza, a na 
zwróconą mu uwagę oświad­
czył, że zdejmowanie kapelu­

sza jest sprzeczne z jego poglą­
dem.

lmpertynenta zatrzymane f 
odprowadzono do starostwa 
grodzkiego. Okazał się nim Ed­
mund Lipko, zam. przy ul. Ko­
szykowej 5. Lipko ukarany zo­
stał 3-dniowym bezwzględoyir 
aresztem.

Wysłannicy Boussaca w Warszawie
afcejo-Dowiadujemy się, iż od kil­

ku dni bawią w Warszawie 
dwaj specjalni wysłannicy fran 
cuskiego koncernu Boussaca, 
płk. Vermersch i dyr. Norman.

Przedstawiciele Boussaca 
przybyli z Paryża, dla porozu­
mienia się z sekwestrem sądo­
wym sp. akc. Zakładów Żyrar­
dowskich w  sprawie zwołania

walnego zgromadzenia 
narjuszów.

Jak wiadomo zebranie było 
już wyznaczone na maj, bęę po­
rozumienia się z sekwestrem ł 
z tego powodu musiało Zostać 
odwołane. Obecnie pc porozu­
mieniu się z sekwestrem sądo 
wym ma być wyznaczony 
term**
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—  G ezie?
—  Do zoologicznego parku.
—  Naco ci to, czy ty nie 

masz dosyć menażerie w do­
mu? Na mnie mówisz małpa, na 
ciebie wszyscy mówią świnią, 
p.fcsl.a mamy, kananta też, a 
jak dobrze poszukać, to kara 
hichy i pluskwy też się znajdą. 
Szkoda marnować każdy grosz. 
Nie chodź.

—  Ja już wichodzę, bo ja mu 
szę, b o  mnie te dłużniki zagry­
zą na żywy trup. Ja idę za do­
zorcę do lwa, niech oni tam 
przyjdą.

***
Chocim pan Złotygas drżał 

fak w febrze, wchodząc z do­
zorcą do klatki ze lwem, to jed 
nak postanowienia swego nie 
Tmśenił.

—  .Wielka rzecz lew ? —  my 
flał. — T o  bydlę 1 A  dłużniki? 
Zobaczą komu mam za towa­
rzyszkę i zmiękną .. Och, jak 
Bniękną.

Gdy pan Złotygas tak roz­
myślał, dygocąc stojąc skro­
mnie w kącie Matki, dozorca 
rzuc.! lwom poz ywieme i zapo­
minając o  swym pomocniku, zo 
fciawił go ze zwierzętami w 
Matce Trzasnęły żelazne 
d/zwicżki. Pan Złotygas stru­
chlał, bał się krzyczeć. Tym­
czasem lwy skończyły się p o ­
żywiać i zdumione poczęły 
przyglądać się przybyszowi.

—  Panie lewunio kochany, 
dzieńdoberek. Złotygas się na­
zywam — rzekł z przemiłym 
uśmiech im kandydat na dozor 
cę. — Koieczek milusiński, pie- 
■uchna słodka, pinczerkowaty 
kundelek! Co się przygląda, 
c o ?  Może panu lewuniu gryzie? 
Mogę podrapać. Proszę powie 
dz eć, bez krempacje...

Lew przeciągnął się i zamru 
ezał. Pana Złotygas przeszty 
ciarki po grzbiecie.

—  Oj ty bydlerce bidle! 
Przepraszam. Cholera sie pa­
trzy... Oj, pardon! T o drugie 
zwierzątko, to  pewnie małżon- 
kie szanownego pana? C o? Kła 
niasn się pani lewiczce. Co za 
płeć, co  za uroda! Żeby byłem 
trochę młodszy, toby się zako- 
chałen w  ztuerzątut hnie M* - 
lusińska ty, pchełeczka, sto­
krotka pachnąca.

***

Wspomnienia o  MarszałKu z chmurnych dni Jego życia

Niebezpieczna rola więźnia X  Pawilonu
Dopiero po kilku minutach 

dr. Radziwiłłuwicz przedsta­
wił plan „przemiany" Piłsud­
skiego na umysłowo chorego.

Piłsudski powinien wybrać 
następującą manję: Widzieć na 
każdym kroku chęć zamachu 
na jego osobę. Gdy tylko zjawi 
się umundurowany gość, Pił­
sudski wmicn symulować atak 
furji, Tylko w stosunku do u- 
mundurowanych.

Jeśii zjawi się u/wiiny funk­
cjonariusz, winien zacnowywać 
się spokojnie. Ataki furji mu­
szą być gwałtowne.

Poza tem Piłsudski dla pod­
kreślenia swej obawy nie mo­
że przyjmować jadła. A lbo­
wiem i to ma być jego maują, 
że w jadle będzie znajdowała 
się trucizna Zrozumiałe, ze to 
spowoduje zupełną zmianę w 
jego życiu. I będzie to życie 
bardzo ciężkie... O tem Piłsud­
ski musi być dokładnie poin­
formowany... I jeśli uzyskacie 
od niego zgodę, wówczas bę­
dzie można przystąpić do dzia­
łania.

Nazajutrz do kancelarji Si- 
delnikowa zgłosiła się Paszkow 
ska z prośbą o dostarczenie 
Piłsudskiemu niewielkiego b o ­
chenka chleba. (Niespodziewa­

nie Sidelnikow odezwał się:
—  W ie pani, że przed odda­

niem więźniowi bochenka, mu­
szę go przepołowić i spraw­
dzić...

— Ale panie naczelniku, 
nasz więzień nie lubi, by mu 
przed zjedzeniem przepoławiać 
chleb.

Na to Sidelnikow
—  W obec tego osobiście za 

m-osę mu ten chleb.
Istotnie w godzinę później 

Piłsudski otrzymał bochenek

chleba, a nawet obecny przy 
lem Sidelnikow odezwał się:

—  Ta wasza Paszkowska 
jest nieoceniona. Niech pan 
sprawdzi jaki to wspaniały 
chlebek.

Piłsudski spojrzał zrazu nie­
ufnie na Sidelnikowa, ale po­
tem tknięty przeczuciem szyb­
ko przełamał chleb... Wiedział, 
ze znajdzie upragniony gryps.

Znalazł. Przeczytał gorącz­
kowo. W  grypsie tym Paszkow 
ska dokładnie donosi*? o po-

P R O G R A M  R A D I O W Y
9.00 Sygnał czasu i  pieśń „K iedy 

ranne wstają zorze". 9,03 Pobudka 
d o  gimnastyki. 9.06 Gimnastyka. 9.20 
M uzyka poranna. 10.00 Muzyka reli­
gijna dawnych m istrzów polskich i 
obcych. 10.30 Transmisja Nabożeń­
stwa z  K ościoła  Św. Krzyża w W ar­
szawie. Kazanie na niedzielę 5 -ią  po 
W ielkiej N ocy  na temat „ProJcie a 
w eźm iecie" wygł. ks. prof. Henryk 
W eryński. 12.05 Przegląd teatralny. 
12.15 Poranek muzyczny. 14.00 Mu­
zyka polska. 15X10 „Jak pozbyć się 
robaczyw ych ow oców ". 15,15 M uzy­
ka. 15.22 Przegląd rynków  produk­
tów  rolnych —  wygł. jStanisław 
Prus-W iśniewski. 15.35 H. W ieniaw ­
ski: Legenda w  wyk. A . CatteraPa 
ipłyiy). 15.45 „Jak  żyć z ludźmi". 
16.00 Koncert M ałej Orkiestry P. R. 
16.40 „Sejsm ograf" —  opowiadanie

0 czem mówią i piszą?
Sobieski, Batory, Kościuszko i Marszałek -  Meta wyś­

cigu zbrojeń -  Śmiert komunizmu we Francji

Tvraczasem, jak codziennie, 
do domu pana Złotygas zaczęli 
schodzić się dłużnicy. Na py­
tania, gdzie jest pan domu. o- 
trzvmvwali odpowiedź*

—  W  Zoo!
—  Broń Boże, za szympansa 

poszedł tam być?
—  Za lew! Możne sie prze­

konać.
W krótce przed klatką ze 

lwem zgromadził się tłum prze­
śladowców p Złotygasa, który 
zoczywszy ich przestał drżeć, 
wyorostował się i spojrzał dum 
nie przed siebie.

—  Panowie sobie życzą? In 
teres do mnie? Proszę bardzo

Wspaniały hołd pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego złożyła An- 
glja. Prasa brytyjska w czoło­
wych publikacjach podkreślała 
historyczną rolę Piłsudskiego, 
którą odegiał w Emopie, i 
wpływ Jego przemożny na 
kształtowanie się nowych dzie­
jów. Korespondent londyński 
„Gazety Polskiej" stwierdza:

„ Publicyści angielscy, którzy znafą 
hU lorję Polski, porównywali M arszal­
ka z Sobieskim, Batorym, Kościuszką. 
Jak Sobieski pod Wiedniem , był On, 
zbawcą niełylko Polski, lecz  i Europy, 
dzięki zw ycięstw u swemu w wojnie  
polsko-rosy jsk iej roku 1920 —  pisali 
oni. Pod  rządami Jego, Polska od zy­
skała sławę wojenną I dumę narodo­
wą, siała się jednem  z największych  
r najważniejszych państw w Euro­
pie".

Charakterystyczne zestawie­
nie mów i faktów daje „Kurjtr 
Poranny" w londyńskiej kor es 
pondencji Augura pt. „Rok 
1937 —  meta wyścigu zbrojeń". 
Na wstępie czytamy

„K anclerz R zeszy  uiygłosll mowę. 
Organy prasy londyńskiej —  l to nie 
poślednie —  Jaty wyraz swojem u za­
dowoleniu. Następnie —  po dwudzie­
stu czterech  godzinach mietiśirty deba 
lę w Izbie Gmin i drugą —  w Izbie 
Lordów. M inistrowie Jego K rólew ­
sk iej M ości znowu w pochlebnych

do środka! No chodź pan, pa­
nie Ef, chce panu oddać te sto 
złotych, c o  pan się dwa lata za 
nie nachodził No właź pan. 
Pan nie chce! Dobrze, świadki 
słyszeli. A  pan, panie Ce? Pro­
szę. Oto pańskie 35 zł. 22 gr. 
Pan nie chce? Świadki słyszeli. 
A  pan, panie I, pan, panie El? 
Panowie całe abecadło! Pano­
wie wogóle wią czego chcą? 
W ięc forsy nikt nie chce? To 
proszę opuszczać ten przyby­
tek, bo wychodzę z Matkie!

Rzucono się w  popłochu do 
ucieczki. A  p. Złotygas, wych' 
dząc delikatnie z klatki rzekł 
do lwa:

—  Żebym sie nie bałem, to- 
bym cie tak uścisnąłem panie 
El, żebvm kosteczki pogrucho-

zwrotach mówili o  deklaracji K ancle­
rza. Rezultatem  jednak t«go zadow o­
lenia jest to, że W ielka Brytanja śpłe 
sznie przystępu je do potrojenia swo 
ich sii lotniczych, starając się nadążyć 
do roku 1937".

A  zakończenie tej, niezwy- 
złej korespondencji, tłumaczą­
ce poniekąd „zadowolenie" pra­
sy angielskie, brzmi:

„Słowa płyną. Europa rozbrzmiewa  
mowami. Pow ietrze jes t niemi przepel 
nione. M y jednak, wierząc, że  wypad  
ki są potężn iejsze od ludzi i żt żadne 
słow o nie jest warie faktu, zwracamy 
uwagę naszych Czytelników  na liczbę  
1937, którą polityka brytyjska pisze 
na tablicy hisiorji, ażeby oznajmić Eu 
ropie swojo w olę bronienia pokoju  i 
siebie sam ej za pom ocą aparatów i 
uubm, a n iełylko, prze deklaracje. 
M oże w ten sposób p okój zostanie 
jrrtszcie zapewniony na naszym kon­
tynencie".

Wizyta min. Lavala w Mo­
skwie, poza paktem francusko- 
sowieckim miała i ten skutek, że 
Stalin zdecydował się zatamo­
wać agitację komunistyczną we 
Francji, odmawiając jej popar­
cia, z którego dotychczas korzy 
stała oć  moskiewskie' między­
narodówki. Brzemienne w na­
stępstwa bęc zie oświadczenie 
Stalina, że „rozumie i aprobuje 
politykę obrony narodowej, pro 
w a ch. on ą przez Francję, celem 
utrzymań.? swej am  ji, na pozio 
mie wymagań bezpieczeństwa". 
W  związku z tem, korespon- 
deui „I. K. C.“  donosi z Pa­
ryża:

„Ograniczym y się tu jedynie do 
stwierdzania, że krok p. Laoala odnie­
sie stokroć głębsze skutki w życiu we 
wnętrznem Francji, aniżellby sid to na 
pierw szy rzut oka m ogło wydawać. 
Komuniści francuscy stracili grunt 
ood  nogami, odn,eśli wielka porażkę, 
zgubili się w labiryncie w łasnej dema 
gogji. Zabrakło im poprostu oparcia  
w M oskwie —  czuja się. fak Twar­
dowski, zawieszony w chmurach".

Ten wyniL moskiewskich roz­
mów należy uznać za najwięk­
szy sukces mm. Lavala, za 
rzecz ważniejszą, być może, od 
samego paktu francusko-sowiec 
kiego i problematycznej pomo-

z życia bułgarskiego. 17.00 Koncert 
chóru E cho". 17.20 A udycja  dla dzir 
ci starszych ku uraczeniu „Święta 
Matki", 1/.50 „Kultura życia codzien 
nego": „Na codzień i od św ięta" —  
pogadanka. ld.uO Koncert Ork. P. R.
18.45 „Życie m łodzieży": „Gz^ należy 
studjować aagranicą". 19X)8 W iado­
m ości sportowe. 19.30 Muzyka. 19.45 
„Szaleństwo Am azonki" —  łeljeton. 
26.00 „Jak pracujem y i żyjem y w 
P olsce". 26.15 „W  godzinę śmierci". 
21-30 -,C czytać (now ości poetyckiej.
21.45 W iadom ości sp on tw e , 22,00 
K oi.cert reklamowy. 22 .1 o Koncert w 
wyk. ork. #ymf. P. R. 23.05 K oncert 
w  w yk Matej OrKiestry P. R.

„G W IA Z D A  SEW ILLI1’
LOPE DE V Ł G A  

W  TEATlPZF W YO BRAŹN I 
Z okazji 300-lecia śmierci genial­

nego pisarza hiszpańskiego —  Lope 
De Vega odbyw ał się w  Sew illi wiel 
ki m iędzynarodow y kongres literacki 
z uroczystościam i. Teatr w  Sewilli 
wystawił z  tej racji nieśmiertelną 
kom eeję Lope d e  V egi „G w iazda Se­
willi Fragment z tego dzieła  netiaje 
rów nież dziś o godz. lo.OO Teatr 
W yobraźni. Fragment ten przełożył 
J. A . Święcicki, komentarzami zaś 
d o  mikrofonu opatrzył K. Zrębowicz.

INTERESU JĄCY k o n c e r t  
SYM FONICZNY

PrcjJ-am koncertu symfonicznego 
Ork. P. R. p o ć  dyr. Józefa  Ozimiń- 
ekiego na dziś o godz. 2245 przed­
stawia się nader interesująco, b o  
obok  nwertury d o  ©p. M ozart? „T y ­
tus" przynosi koncert na orkiestrę i 

iola d ’amore, (instrument z 18 w ie­
ku w  rodzaju altówki), Stamitza, 
jednego z tw órców  stylu klasyczne­
go z lat 50-ych 18-go stulecia. V iola 
d ‘amore zastąpiona Lędzit nrwez al­
tów kę (Jan Rakowski). W ykonane 
zostanie rów nież w  koncercie „in ­
term ezzo dram atyczne" —  suita z 
Bajki W schodniej, ' kom pozytor? 
szwedzkiego Turę Ranngstrdma.

Przy zespsnłym  żołądka, upośle- 
dzonetti trawieniu, obstrukcji, itosu- 
je się naturalną w odę gorzką „F rsn- 
ciszkz-Józefa". Pytajcie się lekarzy.

NA MAŁEJ WOKANDZIE.

tałem. Adje. I cy wojskowej, którą dać mogą
Nikodem Zdun 1 Francji Sowiety ^ ir**

P a n  d o z o r c a
(A . E.j W domu przy ulicy 

Pawi j Nr. 69 dozorcą byt pan 
Bolesław Kaczyński. Jako że 
charakter miał paskudny, więc 
łez nie lubili go lokatorzy i ca­
ła okolica.

Potrzebowcd ktoś naprzykład 
akuratnie klucza od „pewnego 
miejsca” , to nigdy go odraza 
rie otrzymał , tylno musiał do  
bry kwadrans kwadrans pocze­
kać. Również przy brumie w no 
cy lokatorzy musieli wystawać 
godzinami, zanim pan Bole­
sław raczył spełnić swoj obo­
wiązek

Ale taka brzydka natura 
mści się nu człowieku. Ludzie 
ze złości, zamiast dać parę gro­
szy za bramę. wciskali panu Bo 
iestawowi w rękę stary guzik, 
albo i korek. W reszcie postano 
wił pan Bolesław sorzedać swo 
ją stróżówkę i gdy znalazł się 
amator —  niejaki nan Nowa­
kowski —  zgodził się z nim na 
tysiąc sto złotych odstępnego.

—  To nie dom, panie kolego, 
tylko kopalnia złota —  mówił 
pan Bolesław. —  Forsy, powia 
dam nanu, jak lodu. Każdy je ­
den likator odraza złocisza za 
bramę buli, c który da pięćdzie

wziętym pianie. Podobał się od 
Piłsudskiemu i postanowił Ś° 
wcielić w życie. Pozostawił 
bie jeden dzień do namysłu, by 
wszystko odbyto się weclłutf 
Zgóry obmyślonego planu. Ni® 
mógł przecież dać powoau do 
braku zaufania. Jeden fa szy* 
wy krok a może być zgubiony* 
Trzeba było działać spokojnie* 
a przeuewszystkiem niesłycha* 
nie rozważnie.

Upłynął dzień i Piłsu oski 
był gotów do działania. Gdy 
rankiem przed celą jego za­
trzymał się strażnik mosąc ja* 
dło, Piłsudski był już przygo* 
towany.

Drzwi otworzyły się. Uka.J 
zał się strażnik, klucznik i Sj" 
delnikow. Strażnik podszedł do 
Piłsudskiego, podając m „ w ma 
łej misce jakąś lurę. W  tym 
momencie Piłsudski z okrzy* 
kiem:

—  Ratujcie, chcą mnie o" 
truc! —  pchnął silnie straźni* 
ka, wyrwał mu miskę i wylał 
całą jej zawartość na głową 
strażnika. Nie przestawał przy 
tem k*-zyczeć.

W  pierwszt j chwili strażnik 
usiłował rzucić się na Piłsud­
skiego, ale powstizymał go 
Sidelnikow,

Zastępca naczelnika był wiel­
ce zdumiony, a właściwie prze* 
rażony. Po cicuu szeptał ao sie* 
bie:

—  Aieź on zwarjował!
Nie bym mnej rady, jak za* 

mknąć celę n? klucz i poi ozu* 
mieć się z władzami. 1 tak sig 
stało. Wkrótce potem Sidelni* 
kow z ■ uwił się u naczeliuką Gy 
tadeli i zameldował o  wypadku

Naczelnik wysłuchał raportl 
zupełnie obojętnie i rzekł:

—  M y się znamy na takie! 
historjach. ' o  na pewno symu* 
lćult.

— A lt  cc z nim zrobic7 Przś 
cież on rzuca się na każdego 
kto mi* przynosi jadło... —  zai 
ważył Sidelnikow.

—  Jedno jest wyjście z sytui 
cji —  zaomnjował naczelnik.-* 
Nie dać mu przes caiy dzień pś 
żywienia, a gdy się wygłodzi 
odechce mu sie udawać war ja? 
t « „

Miecz.
DaUzy ciąg nastąpi.

siąt groszy, to przeprasza, łt 
jutro dopłaci. Takiemu to trzt 
kopniaka zara przypaluntouai 
ażeby na drugi raz wiedział, i  
na gapę mmc'

Do awocł żerów nikogo sś 
w naszem domu rie puszcze 
tylko gospodarza i rodzinę dc 
zorcego. lw y  kły likator, czyi 
też insza łachudra z uiicy pła 
ci pół złotego za Wejście, a j<t 
po kwadransie nie wyjdzie, t  
dopłaca dziesiątkę za każde rc 
stąpnę pięt minut.

Schodów się u nas nie trtyfi 
nigdy. —  Niech cholery nie bn 
dzą, to zawsze będą czyste!

Pan Nowakowski uradowany' 
że otrzymuje tak wyśmienite 
zorcostwo, zostawił jako za licf 
kę sto złotycn i pobiegł do doutC' 
Ale już nazajutrz pan Boli' 
sław rozmyślił się i ani z dot<F 
costwa nie ustępował, ani zalict 
ki nie zwracał.

W obec tego pan Nowakim 
ski —  obecnie dozorca nc u W  
Lewickiej 6 —  wniósł skargi 
do Sądu Grodzkiego ( Oddt$  
16), który wlepił panu BoleslO' 
wowi miesiąc aresztu, ku rad0' 
śc> licznie zgromadzonych ^  
sali sądowej lokato: -ó- 
przv ulicy Pawiej 69.

I



m-wmm » «\ O  S  T  A  1  XI I  t  W  I  A  £# V  U  a  V  *
f — — l ■ i W i Iii II M M M M

P e ł n a  t a b e l a  l o t e r j i
Klasa czwarta — szesnasty dzień ciągnienia
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KUPON U2.GOW?
J eże " nie Szyi* 

ler vtSzkolttik, to 
któż inny potrafi 
szczegółow a okre­
ślić Tw ój charak 
icr. z d o l n o ś c i  
i  przeznaczenie? 
Szyller Szkoinik 
jest Redakturem 

poczytnego pisma „Św it" (W iedza 
T ajBuina), autorem wielu prac nauko­
wych, posiada szereg protokółóv; T o ­
warzystw Naukowych stolicy. Jeżeli 
Ci brak energji, równowagi, jeżeli 
cierpisz moralnie, potrzebujesz d o ­
brej rady, przyjdź, a poznasz kim je­
steś, kim być możesz. Dowiesz się jak 
żyć, postępow ać, aby zw ycięsko prze 
ciw sta.rić się losowi, a ponadto na 
zasadzie astrologji i obliczeń kabali­
stycznych w ybierze p. Szyller-Szkol- 
nik szczęśliwy numer Tw ego losu 
Lorerji Państwowej i wskaże, gd' ie 
takowy można nabyć. Na los Nr- 
123627, wybrany przez p. Szyllera- 
Szkoluika pad 'a wygrana 150.000 zł. 
Na niewielką ilość wybranych nume­
rów  padio mnóstwo wygranych, s 
braku miejsca podajem y tylko niektó 
re, Antoni Szwej, Ząbkow ice, gm. 
W ojtków  K ościelne —  10.000 zł., Eu- 
genja Zausznicka Bank Rzem ieślniczy 
W łocław ek  5.000 zł., Cabała Józef, 
Limanowa, urzędnik rafinerji 1C GuO 
r l , Frychel, K atow ice, Brunów W o­
dospady 3 —  5.000 zi., A ksiuczyców - 
na Helena, p-ia Hołu! icze 5.00u z ł ,  
Marjan Łomnicki, Podhajce 5.000 zu 

Słynne medium M -lle 
Evigny odgadnie Tw oje 
-mię i nazwisko, wyszcze 
gólni najważniejsze fak­
ty Tw ego życia. Okazi­
ciel kuponu płaci za­
miast zł. 5 —  tylko 2 zł.
Jeżeli wątpisz, nie sz czasu, na­
pisz natychmiast imię, rok miesiąc 
urodzenia, a otrzymasz próbną anali- 
zę-horoskop bezpłatnie, Nie przesy­
łaj Żadnego wynagrodzenia, lecz na 
kosz;r poczt, i kancelaryjne załącs 
1 zł. (znaczkami pocztowem i). O gło­
szenie załączyć. Wars+ /a, Psycho- 
Grafolog Szyller-Szkolnik, Żorawia 
17 m. 2.
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* Str. *  -  —  O S T A T N I E  W I  A D O M O Ś C I  ^  Nr. 144^

STRESZCZENIE.
Tadeusz i Irena hrabiostwo W iln iccy  byli szczęśliwem  mał­

żeństwem, posiadającem dw óch  synów bliźniaków: Jasia i Sta­
sia. Bardzo łubiani w okolicy , mieli tylko jednego nieżyczli­
w ego sobie sąsiada, Był nim doktór Rymkiewicz, lekarz ok o ­
liczny. Nigdy też go do siebie nie wzywali, korzystając z usług 
dalej m ieszkającego starszego lekarza.

Hrabia Tadeusz musiał w yjechać zagranicą. Była wigilja 
Bożego Narodzenia. Dzieci baw iły się w śniegu. W tem  Jaś 
wpadł do przerębli, Z  trudem go w yłow iono. Dawał słabe 
oznaki życia. Trzeba by ło  czem prędzej zawezwać lekarza, 
N iewolno by ło  tracić czasu na sprowadzenie daleko mieszka­
jącego starszego lekarza, lecz zawezwać doktora Rym kiewicza. 
Tak też uczyniono.

D októr Rym kiewicz dokonał szeregu zabiegów, poczem  
ośw iadczył że dziecku jest lepiej, ale zostanie ocalone tylko 
przy natychmiastowych dalszych energicznych zabiegach. Uza­
leżniał je od  straszliwego warunku. Oświadczył mianowicie, 
że kocha Irenę i pragnie ją posiąść. W  innym wypadku za­
niecha dalszego ratowania dziecka, które niechybnie umrze. 
Nic nie pom ogło, p .ośby , ani błagania Ireny. Rym kiewicz sta­
wiał sprawę na ostrzu noża: albo —  albo.,.

Chcąc uratować dzieck o , Irena uległa. A le  nieszczęśliwy 
wypadek spow odow ał śm ierć Stasia jeszcze tej samej nocy.

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upadło 
i ciężko się zraniło. W ezw ano d-ra Rym kiewicza. W ilnickie- 
mu podejrzane w ydała się io<.mowa Rym kiew icza z żoną, 
przy łóżku Stefka, gdy oddalił się na chwilę. Postanowił 
przeto w ypytać synka o czem  mówiła żona z doktorem .

Stefek pow tórzył W ilnickiem u rozm ow ę Ireny z Rym ­
kiewiczem . W ilnicki zażądał wyjaśnień od żony. Przyznała 
się do wszystkiego, w ob ec czego W ilnicki postanowił zgładzić 
Rym kiewicza w pojedynku.

Pojedynek się odbył. Rym kiew icz był ciężko ranny, ale 
w yzdrowiał. Irena z rozp aczy  dostała obłędu, potajem nie 
uciekła z  domu, pojechała  do W arszaw y i tu rzuciła się do 
W isły.

Z.Wisły ją wyłowiono. Oddano do Tworek. Tam była
30 lat, gdy nagle pielęgniarka Cesia dostrzegła, że Irena od­
zyskuje rozum.

Przeczucia jej nie myliły. Irena zbiegła z zakładu i nie- 
poznana przez nikogo wróciła do stron rodzinnych.

Tym czasem  Stefek został księdzem. Irena zgodziła się 
da niego za gospodynię. Jaś zakochał się w córce  Rym kie­
wicza, Lflce i  ośw iadczył się jej. Ta zwierzyła się z tem
m atce a potem  i ojcu.

Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub z Jasiem. 
Ojciec Jasia również sprzeciwił się temu małżeństwu.

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme­
ryt Kurcewtcz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
eię na nie młynarzowe Hełzina, ta sama, która niegdyś 
w  młodości po raZ pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym­
kiewiczem. Zakradła się do pokoju Kurcewicza, gdy go nie 
było w domu.

Nie mogła wszakże znaleźć klucza do biurka i wogóle po­
szukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jej mąż, zgodził się 
Mtamiaet doktór Rymkiewicz. Tymczasem Kurcewicz ciężko 
zachorował i umarł. Oboje wspólnicy zabrali się do dzieła. 
Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, które wzięła Hełzina 
i zakopała pod dębem. Podczas, gdy gospodarowali w gabine­
cie zmarłego, weszła służąca stara Maciejowa i złapała ich na 
gorącym uczynku. Rymkiewicz, w obawie, aby ich nie wydała, 
zadusi! ją, a następnie powiesił na haku od lampy, aby upozo­
rować jej samobójstwo, poczem uciekł. Hełzina została. Wnet 
dbiegli się ludzie, przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo.

. —  C o? —  zapytał wójt —  powiesiła się?
•— Tak —  odparła Hełzina.
W szyscy spojrzeli po sobie. Stłoczono się dooko­

ła Hełziny.
Ta zaś, popłakując i ocierając oczy fartuchem, 

szepnęła:
—  Biedaczka... tak kochała swego pana,..
—  To prawda, bardzo go kochała —  potwierdził 

wójt —  biedaczka... A opowiedzcież nam, moja Heł- 
złno, jak to się stało.

—  A  bo ja wiem? Tyle zaledwie, że chwilę po 
wyjściu pana doktora, Maciejowa mówi mi: „Pójdę do 
gabinetu. Nie można nieboszczyka dziedzica tak zo­
stawiać samego. A  wy, Hełzino, jeżeli wam się chce 
jeść, weźcie tę fasolę, co została z wieczora i odgrzej- 
de  sobie. Ja tam nic jeść nie będę” . No i poszła. Nie 
wracała. Mija godzina. Poszłam do gabinetu, gdzie 
leżał nieboszczyk dziedzic...

—-  A  poco tam poszliście?
—  Chciałam się zapytać Hełziny, gdzie są klu­

cze od kredensu kuchennego... Wchodzę i co widzę? 
Maciejowa powiesiła się na suficie, tuż przy łóżku 
dziedzica. Uciekłam czemprędzej. Bałam się tam 
wejść już potem.

—  Nie usiłowaliście jej zdjąć? Nic łatwiejszego, 
jak przedąć sznur. Może jeszcze wtedy żyła?

—  C o? U dąć wisielca? Ależ, panie wójcie, prze- 
deż toby nieszczęście sprowadziło na mnie i cały 
dom... Prawda, stary? — zwróciła się do męża.

—  Tak, to przynosi nieszczęście —  potwierdził 
z całą powagą Hełza, który stał obok.

—  Zaprowadźcie nas do pokoju dziedzica.,.
— Już idę —  odparła Hełzina.
Odpięła fartuch i poprowadziła zebranych. Drzwi 

były uchylone.
—  To tu —  rzekła, cała drżąca, spoglądając 

dookoła błędnym wzrokiem.
Weszli.
W ójt wszedł na krzesło i uciął sznur, podczas 

gdy Łapiec podtrzymywał ciało Maciejowej. Położył 
ją na ziemi i odplątał pętlę dookoła szyi, całej czer­
wonej i ściśniętej.

—  Już niema co —  rzekł —  cała zesztywniała.
W ójt spostrzegł panujący w pokoju nieład. Był

tem niemało zafrasowany i niespokojny. Te porozrzu­
cane papiery, otwarte szuflady —  co to wszystko mo­
gło oznaczać?

Rozejrzał się i zapytał nagłe:
—  Gdzie się podziała Hełzina?
—  W róciła do kuchni —  odrzekł Łapiec —  nie 

mogła tu dłużej zostać, bo to bardzo lękliwa kobieta. 
Nie mogła na to patrzeć Czy iść po nią?

—  Tak.
Pobiegł do kuchni po żonę. Hełzina wszakże 

uparła się.
Rzekła:
—  Nie pójdę?
—  Dlaczego?
—  Nie mogę się patrzeć na to wszystko.
—  O jej!.. Przecież to już zimne trupy!.. Nie zje­

dzą cię!,. /
—  Ale jak się na to patrzę, to o  mało nie mdle­

ję... I spać już nigdy chyba nie będę mogła.
Nie mogąc się doczekać przybycia Hełziny do 

pokoju, wójt przyszedł do kuchni.
Zapytał:
—  Dlaczego wszystkie szuflady w gabinecie nie­

boszczyka są otwarte?
—  A  bo ja wiem? Ja tam prawie, że nie zaglą­

dałam. To tylko Maciejowa tnogłaby powiedzieć. 
Ona jedna. Może tam czego szukała? Pewno, że szu­
kała. A  czego? Kto to może wiedzieć?

—  Czy doktór Rymkiewicz był obecny przy zgo­
nie dziedzica?

—  Był...
—  Ale o  śmierci Maciejowej pewno nie wie?
—  Pewno, że nie... Już go dawno nie było, gdy to 

zobaczyłam.
—  A  nie wiecie, czy dziedzic miał tu jakie pie­

niądze?
Hełzina zmieszała się. Nie spodziewała się tego 

pytania.
Rzekła:
—  Cóż ja mogę wiedzieć? Byłam tu tylko jako 

przychodnia...
—  Skąd? To jedna Maciejowa tylko mogłaby 

powiedzieć.
Nie skończyła. Poczuła na sobie nagle przenikli­

we spojrzenie Hełzy. Przyglądał się jej badawcze 
i bardzo uważnie. Był wogóle bardzo przejęty i ner­
wowo miął czapkę.

Wreszcie odezwał się nieśmiało:
—  Przepraszam was, wójcie, ale chciałbym po­

wiedzieć parę słów, jeżeli można.*
—  Słucham. Co macie do powiedzenia?
—  Ano, chciałem tylko powiedzieć, że chociaż 

to o mnie dobrze świadczy, lecz każdy wie, prawda, 
że czasem chodzę na kłus, ale to jeszcze nie dowodzi, 
żebym był złodziejem, czy rzezimieszkiem, prawda?

Zebrani chętnie mu to potwierdzili.
Nawet sam wójt poważnie przytaknął, dając do­

wód, że zna zalety i wady ludności swojej wsi.
—  I któregoś dnia — mówił dalej Hełza —  ga­

jowy Józek mnie przyłapał z zającami.
Kilku włościan uśmiechnęło się złośliwie.
Hełza zaś z całem skupieniem opowiadał w dal­

szym ciągu:
—  Naturalnie, prowadzi mnie do dziedzica pa­

na Kurcewicza, nieboszczyka, Panie świeć nad Jego 
duszą. Jakby pan dziedzic chciał mnie wtedy oddać 
w ręce policji, to żadną miarą nie dostałbym mniej, 
niż pół roku mamra. To już tak lekko licząc... I co się
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nie dzieje? Nic. Pan dziedzic Kurcewicz... wieczne 
odpoczywanie racz mu dać, Panie, a światłość wiekui­
sta niech nad nim świeci... wybaczył mi pod warun­
kiem, że przez pół roku nie będę więcej kłusował na 
jego gruntach... I puścił minie tak bez niczego... Na­
wet kopniaka nie dał...

W ójt wysłuchał tego wszystkiego bardzo uważ­
nie, poczem rzekł:

—  Ale co to wszystko ma do rzeczy?
—  Kiedy, bo pan wójt nic dał mi dokończyć— 

Opowiadam dalej. Więc pan dziedzic Kurcewicz pu­
ścił mnie wolno. Ja tak byłem przejęi.y tem wszysł- 
kiem, że nawet nie rozglądałem się dookoła. Aż do­
piero, kiedym się panu dziedzicowi kłaniał w pas za 
jego dobroć i ludzkość, patrzę, a tu szuflada jego 
biurka otwarta naoścież... o, tak samo, jak właśnie 
teraz... a w tej szufladzie— trzymajcie mnie ludzie— 
w tej szufladzie... słuchajcie mnie, panie wójcie— 
w tej szufladzie... w tej szufladzie...

—  No cóż, u djabła, tam było?
—  Pieniądze i pieniądze . Ogromne kupy pienię­

dzy... I jeszcze takie papiery kolorowe, co to, podo­
bno, są jakieś akcje, o wiele więcej jeszcze waite, niż 
pieniądze.,,

—  A  dobrze to wszystko widzieliście?
—  Jeszcze jak? Oczy mi nawierzch wyłaziły.
—  Ile tam mogło być pieniędzy? Na jaką sumę?
—  A  któżby tam zliczył tak na oko? A le my­

ślę, że chyba miljon miljonów —  rzekł w  upojeniu 
Hełza, a dookoła rozległ się szmer podziwu.

—  I nikomu nic o tem nie mówiliście?
Łapiec zawahał się chwilę.
Spojrzał na żonę.
I czemuż się zawahał?
Jakież podejrzenie nasunęło mu się w tej chwi­

li? A  może nie podejrzenie, lecz raczej lęk?
TJjrzał, że Hełzina trzęsła się, jak w febrze. Za­

szyła się w kąt kuchni i wyglądała, jak zbity, skato­
wany pies.

Hełza odparł wreszcie:
—  Nie, Nie powiedziałem nic nikomu.
—  Czy, aby z pewnością? Czy was pamięć me 

myli? —  badał go wójt.
—  Nie myli.
—  Ale to, co wyście widzieli, mógł przecież zo­

baczyć także i kto inny?
■— Może i mógł, ale ja już tego nie wiem.
—  O której godzinie dowiedzieliście się o śmier­

ci dziedzica i Maciejowej.
—  Była może ósma, może trochę więcej, gdy mi 

żona to powiedziała. A lt tylko mówiła o  dziedzicu. 
A  o Maciejowej dowiedziałem się dopiero teraz.

—  W ięc o ósmej Maciejowa jeszcze żyła?
—  Tak, prawda, stara ? —  zwrócił się Hełza do 

żony —  mówiłaś mi nawet, że klęczy przed zmarłym 
dziedzicem i modli się, prawda?

—  Tak mówiłam i tak było —  odrzekła młyna- 
rzowa.

W  tym momencie wszedł do kuchni sędzia śled­
czy Barski, zawiadomiony przez wójta.

Był to Barski, ten sam, który kiedyś zbierał ze­
znania od Wilnickiego, gdy Rymkiewicza znaleziono 
w lesie pół-żywego.

W ojt opowiedział Barskiemu wszystko, czego się 
zdążył dotychczas dowiedzieć

Barski wszedł do gabinetu Kurcewicza i tak sa­
mo, jak wójt, był uderzony okropnym nieładem, pa­
nującym w gabinecie. Oglądał szczegółowo każdy dro­
biazg, wyczuwając tu pewną tajemnicę, przeczuwa­
jąc jakiś dramat.

Nagłe zbliżył się do niego Łapiec i rzekł:
Proszę pana sędziego, gajowy Józek chciałby coś 

powiedzieć panu sędziemu. To gajowy nieboszczyka 
dziedzica, pana Kurcewicza.

Sędzia śledczy kazał go wpuścić.
Gajowy był w lesie, ale spotkał tam kilku wie­

śniaków, którzy mu donieśli żałobną wieść. Wszedł 
do pokoju i najpierw skierował się ku zwłokom swe­
go pana. ,

Przeżegnał się, klęknął, odmówił krótką modli­
twę, poczem wstał i powiedział:

—  Nasz pan dziedzic zupełnie, jak żywy... Mo- 
żnaby pomyśleć, że tylko zdrzemnął się krzynkę...

Potem zobaczył Maciejową, leżącą bez ruchu na 
ziemi i rzekł:

~  Biedna stara. Nie wytrzymała, A  swoją drogą 
dziwię się, że taka pobożna kobieta, jak ona... Bo 
przecież to grzech...

Poczem nagle rozejrzawszy się dookoła, zapyta5 
naiwnie:

—  A  poco to tak poprzewracano w szufladach?
Barski zapytał go, jak poprzednio Hełzę:
— Czy pan Kurcewicz miewał tu pieniądze?
—  Jeszcze ile,,. Całe kupy...

Dalszy dag rat™
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Inżynier Roman Larecki mial 25-letnią ion ę  Helenę ł 7-let- 
nią córkę Zofję . Lałem mieszkali w  jego w illi w Milanówku. 
Parli Helena z córką była na wsi cały dzień. Roman zaś przy­
jeżdżał dopiero na kolację.

Pewnegc dnia, akurat w  dzień imienin córki, długu nie 
przyjeżdżał. Helena i Zo»ia, v yczekując go, ujrzały, jak ich 
sąsiad Kotowicz liczy wielkie ilości pieniędzy. Potem ii kiś pan, 
7. postaci do złudzenia przypom  nający Romana nagle wszedł 
do pokoju  Kotowicza, napadł na niego i p o  krótkiej walce za­
mordował go.

Helena kazała Zosi przyrzec, że nigdy nikomu nie pow ie  
ani słówka o Łem "o  widziała § słyszała. Zosia przyrzekła. 
W tem usłyszały, i< Roman wraca. Zairzym ał się przed sypial­
nią żony:

Roman ule wszedł jednak do pokoju. Helena nie odezwała 
się, pom yślał więc, że śpi. Po chwili ona wraz z córką weszły 
do salonu. Roman siedział przy biurku. W stał i ruszył ku nim.

Roman n it dostrzegł w mroku żony i córki. Nie podszedł 
do nich. W ziął rewolwer i chciał się zastrzelić, w ostatniej 
chwili wszakże cofnął się. Nazajutrz z rana Roman wrócit do 
miasta.

Tymczasem przychodząca sprzątać do K otowicza stara słu­
żąca, stwierdziła jego zgon. Zawiadomiła o tern władze, które 
skrzę.nie zbierały wszystkie poszlaki.

Helena zataiła wszystko przed sędzią śledczym. Lecz jej 
dłużąca wygadała aię przed nim, opow iadając całą prawdę.

W yniki śledztwa okazały się <ua Lareckiego fatalne. A re ­
sztowano go.

O kalało się, ie  Larecki kiedyś m iał przelotny romans 
z mecenaaową Janiną Czamomską, k tóia  nagle poprosiła go 
o spotkanie w pilnej sprawie.

P< prosiła, aby pożyczy ł je j sto tysięcy na pokrycie oso- 
b i mych długów w tajem nicy przed mężem. U czynił to, aie p o ­
tem zaprzyjaźnił się -  jej m^żem, nie chciał w ięc wznawiać za­
żyłości i  jego żoną. Czarnomska poprzysięgła mu zemstę. P o­
magał jej w  tern c e m i ,  typ nutyn, który miał też zadawniony 
żal do Lareckiego i z tyłu Dył do niego łudząco podobny. O de­
słali mu owe sto tysięcy z pieniędzy, zrabowanych Kotow i­
czowi przez jego zabójcę —  Lutyna. _ _ _ _ _

będiia śledczy zarządził konfrontację Lareckiego z jego 
żoną i córką, któie r» jęgo widok cofnęły t.ię odruchowo...

Póz*!, ca ły  czas śUcłztwa uparcm twierdziły, ie  nic nie wi- 
działy i nie słyszały. W obec tego Larecki też przestał się 
usprawiedliwiać, zapewniając tylko o  swej niev-inności. Helena 
rozchcro rała się śmiertelnie.

Czamomski postanowił bronić Lareckiego w sądzie. W tym 
celu odwiedź .1 go w więzieniu i zadał mu sze-eg pytań, doma­
gając się, zwłaszcza wyj a śnienia, kto dał Lareckiemu owe sto 
tysięcy. Larecki wzdraga! się z odpowiedzią.

M ilczał do końca M ilczała również Zosia, gdy ją  na roz­
prawi oytano o  szczegóły morderstwa. Heleny już nie można 
było  badać, bo tymczasem umarła z  rozpaczy.

Podczas, gdj Czar nomsK. wygłaszał przemówienie obroń­
cze Lareckiego doręczono mn list anonimowy, pisany ręką Lu 
tyna. Czam omski p o  przeczytaniu tego listu, po-wiedział Roma­
nowi, że wie już o zdradzie żony. Usiłował bronić go  dalej, ale 
serce n ie-w ytrzym ało i... pękło.

Lareckiego skazano na dożywotnie w ięzieni. P o  półtora ro ­
ku zbiegł on z w ięziema ! dotarł do stryjostwa Heleny —  Ber- 
nackicn, którzy zaopiekowali się Zosią. Larecki postanowił za­
brać Zosię i uciec z nią zagranicę, co  też uczynił.

W yem igrował z nią do Am eryki, zbogacił się tam, dostał 
dokumenty na nazwiska obywateli, amerykańskiego Johna R o­
ger sa i w rócił do Polski. Nikt go ni* poznał, bo  miał spalon* 
policzek, podczas -atowania d -io ca . z  p łonącego domu.

Po pow rocie do Lraju wraz z - nią, udał się w  nocy na 
cmentarz #  Milanówku, aby pom odlić się nad grobem *ony. 
Wyda-waio mu się, że w mroku m gnęła mu się Zosia. Pobiegł 
na dworzec, aby się przekonać, czy to  rzeczyw iście była  ona.

Zosia wyciągnęła swoją chusteczkę Ryszard 
wziął ją i zwilżył wodą.

Oparła głowę o drzewo. Zamknęła oczy, usiłu­
jąc sobie przypomnieć, co  się z uią działo, a zara­
zem siląc się na uśmiech, aby uspokoić krzątające­
go się dookoła niej młodzieńca, którego zmieszanie 
widziała najwyraźniej.

On zaś delikatnie ze wzruszającą ostrożnością 
robił to samo, co  poprzednio: nieustannie obmywał 
ranę, zapobiegając zanieczyszczeniu jej.

Zosia niadostrzegałnie dla niego spoglądała na 
niego z pod niemal’ przymkniętych powiek Była 
najzupełniej spokojna. Spokojniejsza, niż on.

Albowiem jego blada twarz o delikatnych ry­
sach wyrażała tyle uczciwości i szczerości, że Zo­
sia czuła się przy Ryszardzie tak dobrze, jak przy 
ojcu rodzonym.

Szepnęła:
—  Pan jest bardzo dobry. Jest pan taki zręcz­

ny, jak lekarz, a dłonie ma pan delikatne, jak ko­
bieta. Zechce mi pan łaskawie powiedzieć swoje 
nazwisko aby mój ojciec mógł panu podziękować.

Odparł:
—  Jestem Ryszaid Czamomski... Niechże mi 

pani nie dziękuje, bo doprawdy niema za co.. Czyż 
tc, co  robię, nie jest najzupełniej naturalne? I czy 
ktokolwiek inny nie uczyniłby lego samego na mo- 
jem miejscu?

tWtem Zosia rzekła nagle słabnącym głosem:
—  Dziwna rzecz... Bói mi ustał, ale w  oczach 

mi się mąc ..
Głowa jej oparta o  drzewo, ześligznęła się.
—  Proszę pani... proszę pani —  jęknąłu, Ry­

szard, straszliwi^ przerażony.
Zosia ponownie zemdlała.
Po chwili jednak słychać już było odgłos nad­

jeżdżającej bryczki.
T o Pawej przybywał z dozorczynią Kaśką.
Dozorca zaś osiodłał konia Zosi i pędem udał 

się do okolicznego lekarza. Paweł natychmiast pod­
biegł do Zosi i zapytał brata:

—  I cóż? W ciąż jeszcze nieprzytomna?
—  Przed chwilą ocknęła się, nawet podzięko­

wała mi i nagle znów zemdlała.
—  Biedna panieneczka —  szepnęła Kaśka —  

czy to coś poważnego?
—  Straciła bardzo wiele krwi —  odparł Ry­

szard.
Obaj bracia bvli uporczywie wpatrzeni w  Zo­

się.
Nagle obaj jednucześnie podnieśli oczy i spoj­

rzenia ich spotkały się...
Przez chwilę świdrowali sobie nawzajem oczy, 

chcąc jakby przeniknąć jeden drugiemu do głębi du­
szy.

Poczem również obaj opuścili oczy, jak gdyby 
zrozumieli się obopólnie.

Jeszcze bardziej pobladli obaj, a wargi ich 
drżały nerwowo,

Kaśka przygładziła włosy Zosi, pocr.em prze­
wiązała jej ranę przywiezionemu szarpiami, aby za­
tamować upływ krwi.

Następnie wraz z braćmi Czarnomskimi prze­
niosła Zosię do bryczki. Bryczka była mała, więc 
Kaśka sama powoziła, a obaj bracia szli obok pie- 
szo.

Ponieważ drogf była wyboista i bryczuszkę 
nieco trzęsło, Zosia ocknęła się.

W idać było, że bardzo cierpi.. Nie jęczała jed-
nak.

Uśmiechnęła się nawet z wdz;ęcznoscią do 
Kaśki. _ ' - A IłSSRi

G oy zajechali, chciała wysiąść bez pomocy, ale 
nie udało się... Paweł podał jej ramię... Zosia wszak­
że odruchowo odwróciła się szukając oczyma Ry­
szarda, który został wtyle i był w nią podawnemtl 
wpatrzony.

W  chatce dozorcy ułożono ją na łóżku.
Paweł i Ryszard wyszli, zostawiając ją samą 

z Kaśką.
Po chwili przybył lekarz.
Obejrzał ranę, opatrzył ją.
Rzekł:
—  Rana jest dosyć głębeka. Odyby me gęste 

włosy, chora jużby nie żyła.,.
—  Czy stan jest poważny?
—  Nie. Mogę panów uspokoić. Chora jest osła­

biona z powodu silnego upływu krwi, ale jest taką 
zdrową osobą, że wytrzyma to. Za dwa tygodnie 
zapomni o  wszystkiem. Trzeba ja tylko natychmiast 
odwieźć do domu, bo  jest gorączka i wogóle tro­
skliwa opieka jest niezbędna.

Przełożono więc Zosię zpowrotem na bryczkę 
Kasia wsiadła wraz z nią. Jej mąż powoził, cho­
dząc obok bryczki. Paweł i fc yszare pożegnali się 
z Zosią.

Roman Larecki zdaleka ujrzał bryczkę i odraza 
zrozumiał, że Zosi musiało się coć stać.

Pobiegł w ięc do bryczki, jak oszalały.
Jego córka..., może już... nie żyje...?
Zosie też ujrzała go już zdaleka i wyciągnęła 

ku niemu ramiona.
Roman zawołał:
—  Dziecinko moja... dziecko jedyne... C c aię 

stało?
—  Nic takiegc —  odparła —  nie bój się, tatu­

siu... Ot, poprostu, malowałam ruiny klasztoru, gdy 
nagle jakiś kawał muru oberwał się i zranił mnie 
w głowę... ale włosy znacznie osłabiły siłę uderze­
nia i nic mi nie jest.

Larecki własnoręcznie zdjął ją z bryczki i “sam 
zaniósł do pokoju, gdzie ułożył na kanapie i rzekłt

—  Aleś mi stracha narobiła...!
Otarł pot z czoła, ciężko jeszcze dysząc z wra- 

żenia..i
Dalszy ciąg jutro.

■
Janusz Kmicic 9)

o oczach eoszydi jest niego
Tajemnica w oli i w zroku

W małej wiosce, w  guberni 
Charkowskiej, dawnego cesar­
stwa rosyjskiego znaleziono 
zwłoki młodej dziewczyny, mie­
szkanki wioski. Była to śmierć 
zagadkowa, którą natychmiast 
zainteresował się ogół. Różne 
na ten temat krążyły wieści, z 
pośród których jedna stawała 
s.ę coraz bardziej głośna i uper 
czywa. Dziewczynka padła rze­
komo ołiarą zbrodni.

Przekonanie to podzielał i 
miejscowy pop, człowiek inteli­
gentny. energiczny, cieszący się 
ogólnem poważaniem. Nad gro­
bem dziewczęcia wygłosił on 
płomienne przemówienie, w któ 
rem piętnował potworną zbrod 
nię i wyraził przekonanie, że 
mordercy dosięgnie ręka spra­
wiedliwości.

.Wrażenie tej mowy było o- 
gromne. I już nazajutrz z luź­
nych pogłosek wyrosła rzekomo 
prawdziwa historja zorodm, har 
monijna w swe’ całości, pełna 
wstrząsających szczegółów. Ba, 
znaleźli się nawet świadkowie, 
którzy widzieli na własne oczy 
przebieg zbrodni,

Oczywiście aresztowano do­
mniemanego przestępcę, nawia­

sem mówiąc Bogu ducha w inne 
go człowieka.

Lecz uopiero badania lekar­
skie i sekcja zwłok w y k a z . /, 
że dziewczynka poniosła śmierć 
wskutek ataku epileptycznego, 
a więc niema mowy o  jakiem!) 
morderstwie.

Jak widzimy w tym wypad' 
ku, tłum zasugerował, zresz­
tą zupełnie nieświadomie, pop. 
Bezkrytyczne ciemne umysły 
masy nietylko przyjęły słowa po 
pa za prawdę, ale potwierdziły 
je taktami jeszcze. Jest to kla­
syczny przykład tak zwanej su- 
gestji tłumu

PANIKA.
Rzucone w tłum nieopatrznie 

jakieś słowo, popełniony czyn, 
lub wreszcie zwykły wypadek, 
działa na zbiorowisko ludzkie 
tak, jak iskra na beczkę pro­
chu.

W  czasie ekspor acji zwłok 
ś. p. Marszałka J. Piłsudskiego 
z katedry na pole M okotow­
skie, na Nowym Świecie między 
ul. S-te Krzyską a Al. Jerozo­
limski emi załamała się, obciążo 
na zbytnio drabira. Ci, którzy 
na niej stali, odnieśli zaledwie 
lekkie obrażenia. Stugębna jed

nak fama wyolbrzymiła ten wy 
padek, ktoś usłyszał niby strzał 
i rzucił się do ucieczki, b trach 
jednej tylko osoby udzielił się 
tyuiaccm. Powstała nieopisana 
panika.

Stałem właśnie zmieszany z 
szarym tłumem u wylotu Al. 
Jerozolimskiej, W tem las głów 
zafalował, powstał wrzask i 
pisk, zmieszany z tupotem nóg. 
Kto żyw począi uciekać, nie pa 
trząc, w którą biegnie stronę. 
Ł run ano drabiny i krzesia, prze­
rwano kordon wojskowy i kto 
wie na czemby się to skończy­
ło, gdyby nie dzielna postawa 
wojska, policji, no nielicznych 
widzów.

Tu działała sugeslja strachu, 
obawy p  zed urojonem, a w u- 
myśle tłumu, wielkiem niebez­
pieczeństwem.

A czemżeż są krwawe zamie­
szki, niepoczytalne akty zbiór© 
wego teroru, jeśli nie sugestją 
tłumu.

Dzieje się to zazwyczaj w  ten 
Sposób, że jakiś mówca wygła­
sza przemówienie, dyktując ma 
som co  mają robić. Porvwa je 
słownie, a posłuszne tłumy idą 
biernie, chociażby nawet, u 
kresu tt i wędrówki, czekała na 
nich śmierć.

Nie daj Boże, coby pię działo 
w kinie lub teatrze, gdyby w 
czasie seansu padt gromki o- 
krzyk: „Pali się! Ratunku!” .

Ręczę, że ludzie w ucieczce 
tratowaliby się niczem bezmyśl 
ne zwie-zęta, a skutki tej ucie­
czki byłyby w następstwach po 
prostu tragiczne.

JESZCZE O PROCESIE 
GORGONOWEJ

W sprawach głośnych, bu­
dzących ogólne zainteresowa­
nie, wybitną >©lę w sugerowa­
niu złudzeń pamięć5 odgrywa 
prasa; szczególnie dotyczy to 
wypadków, w których rozbu­
dzają się namiętności politycz­
ne.

Gazety codzienne, pełne naj­
drobniejszych szczegółów zbrod 
ni, lub zamachu starają się je­
szcze ciągle informować swych 
czytelników o  przebiegu śledz­
twa notują najba-dziei błahe 
pogłoski, najmniejsze poszlaki.

Bezwątpienia wywiera to 
wpływ na szerokie rzesze czy­
telników, wpływ który często 
utruania wyjaśnienie prawdy. 
Część bowiem ludności poroś ta 
je wskutek tyci wieści ustawi­
cznie w  stanie pewnego podnie 
cenią, które potęguje podatność 
do sugestji i upośledza zmysł 
krytyczny.

Jednocześnie od wielu osób 
budź5 się chęć wykrycia prze­
stępcy. Chęć ta nie powstaje 
bez wpływu na pamięć i teraz 
jawi się w  ich umysłach jaki? 
urojony fakt, o  którym mówią 
jako o prawdzie oczywistej i co

gotowi są z i znać nawet w obli­
czu sądu.

Przypuśćmy, że osobnik tak! 
ta stanic powołany jako świa­
dek, jakżeż wówczas trudno jeet 
obronić się człowiekowi niewin< 
nemu, oskai żunemu o  jakieś po 
rwome przestępstwo.

Pamiętają chyba jeszcze wszy 
scy doskonait, jak tłum obrzu 
cii Gorgunową kamieniami, pa­
miętają jej słowa: „Klnę się, że 
jestem niewinna” , a z cLugiej 
strony obciążające zeznania 
świadków i oprócz poszlak nie 
poza tern.

Ileż w  tym procesie było nie 
jasności i nieścisłości. Mogę 
twierdzić z całą pewnością że 
sugestją poszczególnych osób i 
tłum odegrała tu bardzo poważ 
ną rolę.

HYPNOTYZOW a NIL 
PRZESTĘPCY

Cóż iest prostszego, gdy prze 
stępca przyznać sie nie chce, za 
hyonotyzować go i w  ter spo­
sób wvdobyć prawdę.

W  kwestp tej, zarówno praw 
nicy, jak i lekarze, odrzucają ten 
ta i prosty środek badania, a 
tak jednak ponętny. A  przecież 
uprościłoby to procenure sądo­
wą nc i spiawiedliwość świę­
ciłaby bezapelacyjnie triumfy.

Szerzei omówię tę, niezmier- 
nie ciekawą, sprawę w następ­
nym odcinku
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Wyrodna matka
utopiła dziecko w Wiśle

W czoraj w południa znalezio­
no na lewym brzegu W isły w 
Krakowie we wodzio zwłoki no­
worodka płci żeńskioj.

Wezwany lekarz obw odow y 
stwierdził, że zwłoki te prze­
bywały w wodzie od tygodnia 
i polecił je przewieźć do Za­
kładu M edycyny Sądowej.

Policja prowadzi śledztwo ce­
lem wykrycia zbrodniczej mat­
ki, która utopiła swe dziecko.

Kupioc skradł auto
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowo-karnym w Kra­
kowie zaaiadł wczoraj 35-letni 
kupiec Jan W ajda, zamieszkały 
przy ul. Czarnowiejskiej 20 o- 
■karżony o to, że w lutym ub. 
roku podstępnie zabrał Piotro­
wi Nowickiemu auto marki 
„M ercedes" wart. 3.000 zł. o- 
raz m otor wart. 1.200 zł. po 
czem bez jego wiedzy sprzedał 
je, a uzyskaną gotów kę zatrzy­
mał do aiebie.

Celem  przesłuchania świad­
ków rozprawę odroczono. £

Rozp. przew. a. o. dr. Wasi­
lewski, osk. prok. dr. Jarosiński.

Dom nierządu
prsy ul. Wrocławskiej

Na ławie oskarżonych w są­
dzie ok ięgow o - karnym w Kra­
kowie zasiadł wczoraj stolarz 
Franciszek Walczak, zamieszka­
ły przy ul. W rocławskiej 19, 
który odpowiadał pod zarzutem 
czerpania zysku z cudzego nie­
rządu, a to od rejestrowanej 
„córy  koryntu".

S ą d  dla braków dowodów i 
winy uwolnił oskarżonego Wal­
czaka od  winy i kary.

Rozpr. przew. a. o. dr. Tra- 
czewski. oak. prok. dr. Jarosiń­
ski, bronił adw. dr. Hugo Haber.

Zastrzelił świadka 
oskarżenia

Powracający późnym wieczo­
rem drogą polną z Mroczna do 
domu robotnik rolny Jan Bienia- 
szewski, zamieszkały w Mrocz­
om pod Lubawą, został w skry­
tobójczy sposób zamordowany 
przez swego wroga, robotnika 
Wacława Jacuńskiego, miesz­
kańca wsi Mroczna.

W drożone przez policję do ­
chodzenia wykazały, że Jacuń- 
Ski oddawna pałał nienawiścią 
do Bieniaszewskiego, który w 
najbliższym czasie miał stanąć 
przed sądem jako świadek o- 
■kerżenie przeciwko niemu o 
krzywoprzysięstwo oraz liczne 
kradzieże.

Jacuński, spotkawszy kryty­
cznego wieczoru znienawidzo­
nego wroga, dobył rewolweru 
i z tyłu celnym strzałem w g ło ­
wą pozbawił życia Bieniaszew­
skiego.

Potwornego mordercę prze- 
wieziono do w ięz ien ia .________

KRONI KA K R A K O W A
Skrytobójczy mord na Grzegórzkach

Niezwykle skrytobójcza mor­
derstwo zostało dokonane nocy 
wczorajszej na Grzegórzkach.

Otóż na mieszkającego przy 
ul. Wieczystej 49 rzeźnika 49- 
letniego Stanisława Zygmunto­
wicza dokonano skrytobójczego 
zamachu m orderczego.

Nieznany narazie osobnik o 
godzinie 12-tej w nocy  strzelił

przez okno do mieszkanie Zyg­
muntowicza trafiając go w g ło ­
wę, poczem napastnik zbiegł 
przez Błonia.

Zygmuntowicz ciężko ranny 
zoatał przewieziony do szpitale 
■w. Łazarza przez lekarza po­
gotowia ratunkowego, gdzie po 
półgodzinnych męczarniąch za­
kończył życie.

Policja udała się zaraz na 
miejace zbrodni wraz z psem 
policyjnym .

Morderca zbiegł w niewiado­
mym kierunku.

Powodem zbrodni prawdopo­
dobnie osobiste porachunki — 
między mordercą a Zygmunto­
wiczem.

Dalaze śledztwo w toku.

Ż o n a  le k a rza  o s k a rża  m ę ża  o o szcze rstw o
Dowiadujemy się, że dnie 15 

czerw ce b.r. odbędzie się w są­
dzie karnym w Krakowie sensa­
cyjna rozprawa przeciwko dr. 
Stanisławowi Komorowskiemu, 
lekarzowi w Krakowie, przeciw ­
ko któremu wniosła żona jego 
Marja z Schaeferów Kom orow­
ska akt oskarżenia o oszczer­
stwo jakiego się na niej dopu­
ścił oskarżając ją o podstępne 
zawładnięcie przedsiębiorstwem 
techniczno - dentystycznym w 
Krakowie przy ul. Mikołajskiej 
L. 6, a nadto o zniesławienie

je j publicznie.
W  akcie oskarżenie wykazuje 

p. Mat ja Komorowska, że całe 
doniesienie karne, wniesione 
przez jej męża do prokuratury w 
Krakowie, co  znalazło już echo 
w prasie, było z gruntu niepra­
wdziwe i fałszywe, a podykto­
wane jedynie chęcią zemsty dra 
Komorowskiego, nie liczącego 
się ze środkami dla pognębie­
nia swej żony.

Afera, którą zainicjował dr. 
Stanisław Komorowski owem 
doniesieniem karnym do  proku­

ratury jest przedmioien kilku 
procesów zarówno karnych jak 
i cywilnych, albowiem p. Marja 
Komorowska w obronie własnej 
i dla oczyszczenia się z zarzu­
tów poczyniła odpowiednie kro­
ki w sądzie, które mogą pocią­
gnąć przykre konsekwenoje dla 
bohaterów tej afery.

Rozprawa jeat oczekiwana z 
wielkiem zainteresowaniem przez 
tutajaze afery towarzyakie zwła­
szcza przez afery lekarskie, 
wśród których obracał się dr. 
Stanisław Komorowaki.

Teatr m iejski;, popoł. „Trafika peai 
generałowej" wieczorem „Wszystkie 
prawa zastrzeżona".

Rutriiiar iii tmticl
Adria, „Malowana zasłona".
Apollo Nie chcę wiedzieć kim jeatei 
Atlantic „Serce indjanki", 
h a g a i e ls :  „Uwodzicielka" i rewja 
„Całuj tjrlko w m ajn". 
n e m  kołnierza „Nie będziesz karty- 
zaoę".
■ asea m  „Wierny przyjaaiel" i „Precz 
Z miłością
rruuues; „Papryka" i„K siążąt A lek ­
sandra".
Kokot „Czy Lucyna to dziewczyna". 
K lo a k o  „Królowa Krystyna".
Św it „Pogromcyindjan" i Whisky i 
dolary".
M i u s a :  „H op I Hop I Bat ty hop 1“
O d o  dla „Czarwony sułtan".
Wanda: „Ludzie w bieli".
Zorza: „/.dobyć cię muazą".

Fotoplaatikan iSzezepańkkaiJamajlta 
Wycieczka po wyspie.

h u ic k a : Pierwiin ahwile Arm|i 
poiskiej po wojnie.

0  wypłatę polis przedwojennych!
Niedawno zawiązał się w Kra­

kowie Komitet Samoobrony P o­
siadaczy Polis Austrjackich który 
wniósł memorjał do Rządu, w 
którym domaga się, by Rząd 
zechciał stanąć w obronie swych 
obywateli i by nie pozwolił na 
dalsze krzywdzenie ich przez 
zagraniczne towarzystwa. W me­
moriale wyraził też Komitet na­
dzieję, że Rząd okaże silną rę­
kę i znajdzie sposoby, by zmu­
sić towarzystwa ubezpieczenio­
we austrjackie do wypełnienia 
ciążących na nich w obec oby­
wateli polskich zobowiązań, co 
ieży też w interesie Skarbu 
Państwa, gdyż otrzymanie przez

ubezpieczonych kwot z polis w 
wysokości łącznej kilkanaście 
miljonów przyczyni się do 
zwiększenia konsumcji, przez co 
wzmoże aię także siła podat­
kowa afer handlowych, przemy­
słowych i poszczególnych jed­
nostek.

Z początkiem r. 1929 prasa 
przyniosła wiadomość, że roz­
poczęły aię pertraktacje Rządu z 
austrjackiemi towarzystwami u- 
bezpieczeń, że towarzystwa te 
żądały koncesji na działalność 
w Polsce, jednak pertraktacje te 
się rozbiły. Tak samo m iało też 
miejsce w r. I9 3 i. Jakkolwiek 
umowa nie przyszła do skutku,
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

to jednak dwa finaaowo najsil­
niejsze towarzystwa ubezpieczeń 
„Fanix" i „A n k er" otworzyły 
swe biura na terenie Polski.

„Fenix" zaczął następnie re­
alizować polisy austrjackie jak 
własne, jak i innych towarzystw 
a „A nkar" własne polisy, lecz 
zrealizowawszy kilkaset tych 
polis, nagle zaprzeatały dalszej 
ich realizacji. Tymczasem kilka­
dziesiąt tysięcy polskich oby ­
wateli, których pretensje sięga­
ją kilkunastu miljobów złotych, 
nie może się doczekać realizacji 
polis, które mogłyby ulżyć im 
ich przykremu położeniu mater- 
jalnemu.

Zuchwałe świętokradztwo
Do kościoła w Podgórskiej 

W oli zakradło s>ę kilku złodzie­
jów i ograbili go doszczętnie.

Lepem świętokradców padły 
m. in. trzy kielichy srebrna, 
złota monstrancja oraz puszka 
do komunikantów. Pozatem z ło ­
dzieje zabrali 4 obrazy i wiele

innych cennych rzeczy na kwo­
tę 2.000 zł.

świętokradztwo zauważono do­
piero na drugi dzień rano przed 
nabożeńatwem.

W szczęte dochodzenia poli­
cyjne nie dsły jeszcze dotąd 
żadnego rezultatu.

Zniżka do k io : A d r ia " , „A tla n tic ", „ ś w l t ‘, 
lub „ B a g a t e l a " .

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich*'
Ważny tylko w dniu 26 maja 1935 r. I

Aresztowanie 
króla sutenerów

Urząd śledczy w Warszawie 
aresztował króla sutenerów war­
szawskich 43-letniego W ładysła­
wa Markucińskiego. Markucińaki 
cieszył się smutną sławą wy­
trawnego specjalisty w zawodzie 
stręczenia do nierządu młodych 
dziewcząt. O d  wiele lat zajmo­
wał się on prowadzeniem do­
mów rozpusty i był wspólnikiem 
międzynarodowych szajek handlu 
żywym towarem.

Markucinski ostatnio kilka lat

prowadził swe „przedsiębiors­
twa" z przyjaciółką Leokadją 
Piekarską.

W czoraj do policji zgłosiła 
aię Leokadja Piekarska ze skar­
gą że Markucinski oraz nowa 
przyjaciółka Gruszyńska usiło­
wali zabić ją.

W  toku dochodzenia wszczęte­
go przez policję okazało się że 
w 1925 r. Markucinski był po­
dejrzany o zabójstwo pierwazoj 
żony oraz swego wspólnika, su- 
tonera Niewiadomskiego. W obec 
okoliczności mocno obciążają­
cych Markucińskiego i jego 
przyjaciółkę aresztowano i osa­
dzono w więzieniu.

Bazar Gospodarczy
BALDINGER 

Kraków, Zwieriynitcka 20
Poleca P.T. Klienteli swoje to­
wary, a tor farby, lakiery kos­
metyczne i artykuły gospodarcze 
w pierwszorzędnych gatunkach 

po najniższych cenach. 
Firma znana ze swej solidności.

Necny i dzienny dyżm aptek
Apteka pod Białym Orłaur Rjuck A 

— B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pad Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 
19‘

Podgórze pod Opatrzaością Bro­
dzińskiego 1 .

Dzienny d y iu r  aptek
Apteka pod Ziatą Glewą Rynek gł. 

13 pod Trzema Koronami Retoryki 
1. Czternasta Lubicz 7, Stradom 6, 
Królowej Jadwigi Karmalicka 9, Mar­
iańska ul. Kazimierza Wielkiego 78

Podgórze pod Opatrznością Brodziń­
skiego 1 .

Nocny dyiur lekarzy
Dr. BdhmerWald Zofia Długa 41. Dr 

Gtadziński Adam Starowiślnr 20. Dr. 
Nowak Tadeusz Józefitów 21.

Radjo
Kraków G. 111.30 T ranami sja nabo­

żeństwa 11.57 Hejnał 12.02 lransm . s 
Waraz. 12.03 Przegląd teatralny 12.15 
Iraaam. s Warsz. 14.00 Godsiaa ży­
czeń 13.00 „ O  sposobie tapobiagania 
gruźlicy" 15.22 lransm. z W arss. 13.35 
fiesn i majowe z Wieży Mariackiej 13.45 
Pogadanka dla roimkow lb.40 'lrausm. 
z 1 oruma i Waraz. 19.98 Wiadomości 
sportowa 19.13 Muzyka 19.45 Irauijn. 
z Poznania i Waraz. 21.00 laatr wy­
obrażał 21.30 lransm . z Warsz. 22.00 
Koncert 22.15 Transm. z Warsz.

Wyświetlanie filmu 
i: pogrzebu W odza Narodu

Na znak żałoby z powodu zgana 
Wskrzesiciela Pabatwa, Wodza Narodu 
Piarwszogo Marszatza Polski Józąfa 
Piłsedakiege włsścicisla kinoteatrów 
w Krakowie, zawieszając jutro dnia 27 
maja br. normalne widowiska, otwie­
rają podwoja swoich przedsiębiorstw 
tylko dla demonstrowania raportażu 
filmowego z ureazystości pogrzebo­
wych w Warszawie i Krakowie.

Celem umożliwienia mieszkańeam 
Krakowa wzięcia udziałn w tej Mani­
festacji Żałobnej, reportaż będzie wy­
świetlany wa wsaystkich kinoteatrach 
na tareaia miasta Krakowa z wyjęt- 
kiam kina Zorza ul. Jul. Lea i zarezer­
wowanego kina Domu Żołnierza prsy 
ul. Lnbicz dla Garnizonu Krakowskie­
go. W ciągu całego dnia,, począwszy 
od godz. 10 rano do 24-tej.

Każdy seans trwa 1 godziną,. pierw­
sze cztery seanse priesuaeseno dlw 
młodzieży szkolnej.

Ustąp do kinoteatrów bezpłata] 
bez Jakichkolwiek zaproszeń inb bile­
tów.

Ze względu ua pewagę cbw ili i W* 
własnym <nteresie publiczności, upra­
sza się o :

1 ) nieskupianie się przed kiaeteat-' 
rami w śródmieściu, lecz korzystanie 
pisedewszyslkicm z kinoteatrów, pele-' 
żonych w dzielnicy zamieszkania, pra- 
gramy bowiem we wszystkich kinach 
będą identyczne.

2) wszyatkia osoby, którym na'Śe 
czas pozwoli, winny odwiedzić kinote^ 
atry możliwie między godz. 14— 17-ej.

3) peniaważ dla dziatwy i młodzieży 
szkolnej przeznaczone aą saansy po­
ranne, nis będzie ona o innej porze 
wpuazczoaa do kinoteatrów.

4) ponieważ nia będą to zwykła se­
anse kinematograficzne, lees wielka 
manifestacja żałobna mieszkańców m 
Krakowa, poświęcona uczczeniu Nie­
śmiertelnej Pamięci Pierwszego Mar­
szałka Polski, lndnoać Krakowska prteś  
nastrój, pełen skupienia i powagi, o- 
raz przez edpowiednie zachowanie 
się zarówno w kinoteatrach jak i na 
ulicy, winna stanąć aa wysokości za- 
daaia, biernie podporządknjąc się za­
rządzeniom zarówno Policji Państwo­
wej, jak i specjalnej straży porządko­
wej.

Śmietelne porażenie
Pracownik kopalni Tow . Eks­

ploatacji Soli Potasowych w 
Kropiwniku pod Kałuszem W a­
cław Lenarczuk, niosąc szynę/ 
dotknął się nią przewodów eiek- 
trycznych, naskutek cZegc na­
stąpiło kretLie spięcie, które 
spowodowało natychmiastowy 
śmierć Lonarczuka.
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